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Usiłuję pokonać tę olbrzymią od¬ 
ległość, spiesząc z wiadomością, ze 
10 kwietnia br. otrzymałem list od 
Pana A. Mac MeilPa z Cooma’y 
(Australia, stan N. S. W.), którego 
redakcja „Modelarza” skontaktowa¬ 
ła ze mną, podając mu mój adres 
w Melbourne. Jak wiadomo, notat¬ 
ka Pana A. Mac NeilPa była za¬ 
mieszczona w nr 1 z br. „Modela¬ 
rza” w dziale „Modelarz pomaga”. 

* Pomoc „Modelarza” australijskiemu 
modelarzowi okazała się konkretną, 
gdyż przesłałem mu część materia¬ 
łów, które go interesują i nawią¬ 
załem korespondencję. Jest to praw¬ 
dopodobnie pierwsza pomoc tego 
rodzaju „Modelarza” na ziemi au¬ 
stralijskiej. Życzę dalszych sukce¬ 
sów „Modelarzowi” i popularności 
na obu półkulach! 



IV ZAWODY GUMÓWEK O MEMORIAŁ 
KAZIMIERZA BŁASZ CZYŃSKIEGO 


Dnia 5 maja br. na lotnisku aeroklubu Gocław, odbyły się IV kolejne zawody 
modeli gumówek o memoriał K. Rłaszczyńskiego. Otwarcia zawodów dokonała żona 
zmarłego modelarza. 

Startowało 33 zawodników z 1.1 aeroklubów regionalnych. Zawody obserwowały 
tysięczne rzesze warszawiaków. 

Uzyskano następujące wyniki: 

Seniorzy; 1. Wł, Niestoj, W-wa — 884 pkt., 2, N. Paru cha, Opole — 848 pkt., 
3, J. Kosiński W-wa — 830 pkt, U T. Kowal, Poznań — 80.3 pkt*, 5. Z. Ruls, W-wa — 
783 pkt. 

.juniorzy: 1, Gowlak. Poznań — 317 pkt*, 2. Włodarczyk, W-wa. — 314 pkt„ 
3. Rosta wieki, W-wa — 273 pkt., 4. Górzyński, W-wa — 274 pkt., 5. Bal cerek, 
Poznań — 258 pkt. 


FELIKS PAWŁOWICZ 
Melbourne-Australia. 


WladysŁauł ATiestoj przy ujkręcauiu 
Srumi;. 


Startuje Stanisław . Żur ad z Wrocławia 


190 ZAWODNIKÓW W OPOLU 


W kwietniu w Opolu odbyły się mię- 
dzyklubowe zawody modeli czabowców 
ki. A2 o puchar miasta Opola. Na star¬ 
cie stanęło 190 zawodników, W grupie 
seniorów najlepsze miejsca zajęli; 1. 
Gerard Wojszczak z Aeroklubu Gru¬ 
dziądzkiego — 859 pkt., 2, Leszek Gaj- 
ski — z Aeroklubu jeleniogórskiego — 
H3G pkt,, 3. Henryk Kuł*. z Aero¬ 
klubu Łódzkiego — 817 p-kt,'*W grupie 
juniorów; 1. Józef Lis — z Aeroklubu 
Częstochowskiego — 537 pkt., 2. Jan Ma¬ 
tu siak — z Aeroklubu Bielsko-Białego 
— 480 pkt*, 3, Zdzisław Sobczak — z 
Aeroklubu Ostrowskiego — 461 pkt. 


POLSKI CZOŁG 7-TP 
W „MAŁYM 
MODELARZU (< 


Kolejny numer 5 „Małego 
Modelarza'** zamieszcza pla¬ 
ny polskiego czołgu 7-TP. 
Model ten opracowany jest 
w dwóch wersjach. Z jed¬ 
ną wieżą i z dwoma. Autor 
planów Leszek Korauda z 
Warszawy, 
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„Miody jesteś, więc cały świat przed 
tobą, nauka, szkolą, uniwersytet*'*.. 
Możesz stać się człowiekiem *,. A tu,.. 
zagrzebie clą morska służba po uszy, 
harówka w dzień i w nocy, nie będziesz 
miał czasu na żadną naukę. 5 " 

Taik mbwLŁ Faszkow, stary rosyjski 
marynarz, do młodego nowicjusza służ¬ 
by morskiej. Józka Dąbrowskiego, bo¬ 
hatera książki pt, „Dzieje Żeglarskie** 
napisanej przez kapitana Żeglugi Wiel¬ 
kiej Tadeusza Szczygielskiego. 

Faszkow, który na. wia-siiej skórze 
odczul „rozkosze** służby prostego ma¬ 
rynarza na przełomie XIX 1 XX wieku, 
współczuł chłopcu, który po uporczy¬ 
wych zmaganiach, wielu rozczarowa¬ 
niach, dostał się wreszcie na wyśniony 
przez siebie pokład żaglowca. Stary 
marynarz nie chciał, by Józek rozcza¬ 
rował się i osiadł na mieliźnie jak on 
sam. 

Lecz cóż znaczą niepowodzenia 1 ży¬ 
cie w nieludzldch warunkach wobec 
gorącego umiłowania morza, Józek cholał 
i został marynarzem. Nie zmarnował 
życia. Dowiódł, że człowiek, który coś 
pokocha 1 gdy jest wytrwały wcześniej 
czy później dochodzi do celu. 

No tak, ale dlaczego w felietonie oko¬ 
licznościowym z okazji ,,Dni Morsa” 
wracamy do tamtych starych dziejów? 
Jakie one mają związek ze współczes¬ 
nością? Radzimy przeczytać książkę 
Szczygielskiego, na pewno niejednemu 
młodemu człowiekowi pomoże ona zro¬ 
zumieć, jak daleko odeszliśmy od tam¬ 
tych dni, jak niełatwa wtedy hyła dro¬ 
ga na morze. W zasadniczy sposób 
zmnieniło się dzisiaj żyde marynarza, 
W Polsce Ludowej, kraju, który w cią¬ 
gu ostatnich 17 lat więcej uczynił w 
rozbudowie gospodarki morskiej, niż 
poprzednie pokolenia, każdy, kto kocha 
morze, zawód marynarza, ma duże szan¬ 
se zaspokojenia swoich marzeń, uczenia 
się, bo dziś na morzu potrzebne są nie 
tylko gorące serca, ale i świartłe u- 
mysły. 

Jesteśmy Już krajem morskim, powo¬ 
li przeobrażamy się w naród morski, 
znają nas narody różnych ras t kon¬ 
tynentów. Znany jest za granicą polski 
przemysł okrętowy, polska bandera, 
polscy ludzie morza. 

Mocno wgryzamy się w Batftyk, to 
©zarolkie „okno na świat”, Nasze plamy 
rozbudowy gospodarki morskiej są am¬ 


bitne, śmiałe l realistyczne, co potwier¬ 
dzają dotychczasowe osiągnięcia. Któż 
przypuszczał w 1945 roku, że tak szyb¬ 
ko zbudujemy od podstaw przemysł 
okrętowy, że w 1960 roku przeładunek 
naszych portó%v przekroczy żq milionów 
ton, a obroty floty handlowej w 1902 
roku milion ton rocznie. Wtedy to by¬ 
ło tylko marzeniem, Ale właśnie wielka 
siła ustroju socjalistycznego jest zdol¬ 
na do przeobrażenia mairzeń w realne 
wartości. 

Na morzu przeżywamy piękną morską 
młodość. Daleko nam do wieku dojrza¬ 
łego. Przed nami wielka twórcza praca. 
Nad morzem l w morzu kryją sic o- 
groirme bogactwa, tylko w części przez 
nas eksploatowane, A wiemy, że morze 
to źródło potęgi gospodarczej narodu. 

Rozwijająca się gospodarka morska 
wymaga stałego dopływu nowych kadr 
do portów, stoczni, na statki handlowe, 
rybackie, ratownicze. Powstają nowe 
sr.koly morskie, szikolace wykwalifiko¬ 
waną kadrę dla żeglugi morskiej i śród¬ 
lądowej, bo rzeki, morza, kaoiały i| Je¬ 
ziora to Jakby żyły systemu gospo¬ 
darki morskiej, wiążące morze z da¬ 
lekim śródllądziem, 

W najbliższych latach musimy zreali¬ 
zować plan utworzenia roa śródlądzlu 
tak zwanego „zaplecza kadr morskich”. 
Dziś droga do zawodu morskiego otwar¬ 
ta jest dla każdego. Wiedzie ona po¬ 
przez Kluby Wodne, szlkoły morskie czy 
modelarnie, Do przeszłości należą już 
czasy Jóaków z opowieści mary nar - 

Ale i dziś trzeba widzieć marynarza 
we właściwych wymianach, bez prze¬ 
sadnej oprawy romantycznej. Bo zawód 
ten wciąż jest trudny, odpowiedzialny, 
wymagający duto hartu i samozaparcia. 

Na morzu ludzie dętko pracują 
1 właśnie dzięki temu osiągają sukcesy. 
Tysiące z nich to spadkobiercy boha¬ 
tera książki kpt. Szczygielskiego, który 
od chłopca okrętowego rozpoczął swój 
marsz przez oceany. Łączy ich wielkie 
umiłowanie rzemiosła morskiego. 

Bo tak jak 3kpt, Szczygielski zaczął 
od marzenia, które dało mu wysokie 
uprawnienia marynarskie, tak z ma¬ 
rzeń pionierów gospodarki morskiej w 
1945 roku, powstało to, co dziś jest 
chlubą nas wszystkich, 

I za to, z okazji „Dni. Morza”, nale¬ 
żą im się gorące słowa podziękowania. 



CZYTELNICY 
ODPOWIADAJĄ 
NA ANKIETĘ 

„MAŁEGO 

MODELARZA" 


W numerze 3 „Małego Modelarza** za¬ 
mieszczona została ankieta. Pragnąc za¬ 
poznać Czytelników z niektórymi wypo¬ 
wiedziami, niżej podajemy ich fragmenty. 


Osobiście uważam, że powinno się wy¬ 
dawać plany okrętów tak, by po pew¬ 
nym czasie można było utworzyć całą 
flotę wojenną i handlową. Powinny być 
wznowione wydania lotniskowca, „Bu¬ 
rzy**, „Błyskawicy”, „Konrada* 1 i mode¬ 
le czołgów wydawanych dawniej przez 
Wydawnictwo MON. Samoloty można 
wydawać tak, by w skład modeli weszły 
wszystkie ciekawsze typy maszyn woj¬ 
skowych używane podczas wojny l cie¬ 
kawsze typy przedwojennych maszyn 
polskich. Można wydać też wszystkie 
najnowsze i najciekawsze konstrukcje 
Samolotów. 

Krzysztof Rajewski lat 14 

Szczecin 

Modelarstwo kartonowe zdobyło w Pol¬ 
sce dużą popularność, tak, że pozbawie¬ 
nie teraz modelarzy ich jedynego wydaw¬ 
nictwa, byłoby jak najbardziej niewłaści¬ 
we, Kącik dla najmłodszych modelarzy 
może otworzyć na swych lamach „Mode¬ 
larz”, Modelarstwa kartonowego nie moż¬ 
na już chyba traktować jako coś przejś¬ 
ciowego prowadzącego do normalnego 
modelarstwa redukcyjnego. Wykształciło 
się ono jako oddzielny typ modelarstwa 
l dlatego uważam, że nie można prze¬ 
kształcać „Małego Modelarza” w pismo 
dla najmłodszych bez zamieszczania pla¬ 
nów wycinanek. Osobiście uważam, że 
modelarstwem kartonowym zajmują się 
nie tylko najmłodsi, i zmieniłbym nazwę 
„Małego Modelarza” na „Modelarz kar¬ 
tonowy”. 

Henryk Kosmala lat 17 

Łódź 

Z nabywaniem „Małego Modelarza** 
mam spore kłopoty. Zwykle kupuję kil¬ 
ka numerów tego samego egzemplarza 
(zwłaszcza jeżeli opublikowane są plany 
samolotów). Do naszego kiosku na tere¬ 
nie koszar, gdzie odbywam służbę woj¬ 
skową, przychodzą zaledwie 2 egzempla¬ 
rze, Nie zawsze zresztą uda mi się w tym 
kiosku zdobyć choć Jeden numer, gdyż 
w Jednostce jest dużo młodych ludzi za¬ 
interesowanych w tym kierunku i eg¬ 
zemplarze znikają jak kamfora. Jedynym 
wyjściem w tej sytuacji jest prenume¬ 
rata, a nie opłaciłoby mi się zbytnio, 
gdyż modele samolotów stanowią główny 
punkt moich zainteresowań. Myślę, że 
dobrze byłoby, gdyby plany modeli sa¬ 
molotów wydawane były w zwiększo¬ 
nym nakładzie np. kosztem innych. 
Jestem za tym, aby zachować w dal¬ 
szym ciągu podział na modele samolo¬ 
tów, okrętów, czołgów itp. Proponuję 
jednak aby modele samolotów I okrę¬ 
tów wychodziły częściej niż inne I — Jak 
już zaznaczyłem — w zwiększonym na¬ 
kładzie. Przemawia za tym również fakt* 
że spośród wszystkich działów modelar¬ 
skich najwięcej jest różnych typów sa¬ 
molotów' I okrętów, które mogą stano¬ 
wić piękny 1 wdzięczny obiekt zainte¬ 
resowania modelarzy lotniczych I okrę¬ 
towych. Najbardziej podobają mi się 
modele: „Mustang”, „Łoś”, „P-llc**, 

„Karaś”, „Spitfire” i „Lysander”. Moi¬ 
mi ulubionymi autorami są: Bertold 

Kuszka, Lech Komuda I Andrzej Kar¬ 
piński. 

Andrzej Malczyk — podchorąży 
TOSWL 
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II OGÓLNOPOLSKIE 

ZAWODY MODELI RAKIETOWYCH 
LIGI OBRONY KRAJU 

Organizatorzy imprezy tj. Zarząd Wojewódzki Ligt Obrony 
Kraju oraz KM ZMS wybrali do tego celu miejsce wprost 
Idealne. Olbrzymia łąka o średnicy ca. 2 km rozpoczynająca 
się dosłownie 150 jn od Pi, Cenitrailnego w Nowej Hucie, 
otoczona wysoką na ca. 10 m skarpą, która świetnie speł¬ 
niała rolę naturalnych trybun, jest miejscem wprost wy¬ 
marzonym do tego celu. Oczywiście pod warunkiem, tak 
jak było tym T-azem, że rakietki będą małe i rrie przysporzą 
pracy miejscowemu Oddziałowi Straży Pożarnej. 

Ale wróćmy do imprezy. Otóż II Ogólnopolskie Zawody 
Modełlii Rakiet LOK, gdyż o nich tu mowa, rozgrywacie były 
w trzech (klasach, a mianowicie: A-l, A2, i B-1. Przewidzia¬ 
ne były także otarty w klasie B-2, ale ulewny deszcz nie 
pozwolił na jej dokończenie 1 dlatego postanowiono prze¬ 
łożyć je ma Inny (termin. Natomiast w klasie C-l tj. mo¬ 
deli z napędem wodno-pneumatycznym nie zgłoszono żad¬ 
nej iraikiety. A szkoda, gdyż tu jest wiŁelkle pole do popisu 
dla m Łod yeh ikon® fcruk t oró w r alkie t, iprzy tym bezpie czne 
i bardzo efektowne (szczególnie w gorące dni). 

Głównym ograniczeniem był ciężar rakietki wraz z ła¬ 
dunkiem, wynosząca 150 G dla 'kliiszówek* 100 G z Eilnikami 
dowolnymi dla juniorów 1 150 G z silnikami dowolnymi —* 
dla seniorów. Materiał użyty do budowy orzeważnie 

karton i drewno. Jakiekolwiek części metalowe były za¬ 
bronione, Wygląd raMet 1 wyrzutni najlepiej Ilustrują za¬ 
łączone zdjęcia. 

Uczestnicy imprezy byli podzieleni na 6-osobowe ekipy. 
Łącznie w zawodach brało udział 102 modelarzy z 8 woje¬ 
wództw, w tym z Krakowa 4 ekipy i woj, 'katowickiego 7, 

Wyniki: nadspodziewanie dobre, szczególni w klasie 
A-l. Zresztą najlepiej świadczą o tym cyfry podane w za¬ 
łączonych tabelkach. Widać, że nabyte doświadczenie za¬ 
czyna już przynosić pozytywne rezultaty, Żaden z zawod¬ 
ników nie zdradzał swoich tajemnic dotyczących składu 
pahjwa. To ich ąpraiwa, nte nalegaliśmy. Młodym konstruk¬ 
torom należy życzyć: oby tak dalej! A wszystkim intere¬ 
sującym się lotnictwem i irakietniotwem — oby takich 
imprez było jak najwięcej! 

JM 

ZESTAWIENIE WYNIKÓW II OGÓLNOPOLSKICH ZAWO¬ 
DÓW MODELI RAKIET LOK, ROZEGRANYCH W KRAKO¬ 
WIE — NOWEJ HUCIE, W DNIACH 18—19 MAJA 1968 R. 

KLASA Al. 

1. miejsce Wiesław Porębski — Kraków D, Osiąg. wys. 
229 m, 

2. miejsce Aleksander Amtończyk — Kraków C, Osiąg. 
Wys. 195 m. 

3. miejsce Tadeusz Rybicki — Warszawa Woj. Osiąg. wys. 
143 m. 

4. miejsce Ryszard Kinas — Łódź. Osiąg. wys. 126 m. 

5* miejsce Leszek Ba żela — Kraków B, Osiąg. wys. 117 m. 

KLASA A2, 

1. miejsce Jan Nowicki — Pałac Młodzieży Katowice 
Osią g. wys. 305 m. 

2. miejsce Henryk Gpitek — Kraków A, Osiąg wys, 27S m. 

3. miejsce Piotr Szendzielorz — Pał. Młodz. K-ce. Osiąg. 
Wys. 266 m. 

4. miejsce Eugeniusz Ślusarz Pał. MJodz. K-ce. Osiąg, 
wys. 231 m, 

5. miejsce Jam Nowak — Katowice C. Osiąg wys. 191 m. 

. IB) 
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Pomiarów? wj/so ko¬ 

ści iotóu? rakiet, do¬ 
kom; u?a no na spe¬ 
cjalnie do teao celu 
iDj/konani/Tn przy- 
rzadzie, na którym 
bezpośrednio motna 
było odczulać u>u- 
sokość osiaanieta 
przez rakietę. 


(dokończenie na str 



I ZAWODY 
0 PUCHAR 
PZL-OKĘCIE 



Piękna pogoda, która od samego rana zawitała do War¬ 
szawy, skusiła wielu sympatyków małego lotnictwa do od* 
wiedzenia Lotniska Aeroklubu Warszawskiego na Gocławiu. 
Odbyły się tu I Międzyaeroklubawe Zawody Modeli Lata¬ 
jących o Puchar PZL-Okęaie. 

W SK-Okęcie najstarszy zakład iotniezy w ikr aj u. obchodzi 
w tym roku XXXV-lecie swego Istnienia. Z okazji tego 
Jubileuszu Koło Lotnicze pnzy Zakładowej Szkole Zawodo¬ 
wej postanowiło zorganizować asa wody modeli latających 
cz napędem spalinowym o Puchar PZL-Okęaie. 

Dyrekcja wyraziła zgodę. Rada Robotnicza przyznała fun¬ 
dusze a organizacją -zawodów wspólnie % Kołem Lotniczym 
najęła się jedna z grup Z MS-u. Termin wyznaczono na 
5 maja, wysłano zaproszenia i regulaminy do wszystkich 
Aeroklubów w Polsce. Zgłoszenia nadeszły z 12 aeroklubów 
.na ogólną Hcżbę 77 zawodni kow. Faktycznie na starcie 
w dniu 5 maja stanęło 54 zawodników, w tym 33 juniorów 
i 21 seniorów. Rangę zawodów podnosił fakt zaliczenia 
lich Jako I-szej eliminacji do Mistrzostw S wda ta. 

Zawody .rozpoczęły się o godzinie 10. Otwarcia dokonał 
dyir. macz. WSK-Okęcie inż. Łysoń, Zawodników przybyłych 
na zawody powitał również wiceprezes Aeroklubu War¬ 
szawskiego ppłk Wierzbicki. Po wciągnięciu flagi Aeroklu¬ 
bu na maszt i odegraniu Marsza Lotników, zaproszeń: 
goście, (zawodnicy oraz licznie zgromadzona publiczność 
udaili się na start. 

Godzina 11.00, Zielona rakieta oznajmiła początek pierw¬ 
szej kolejki startów. Niebo nad Go cła wiem zaroiło się od 
modeli. 

Publiczność, której przybyło na zawody oko 1 © 4 tys. nie 
mogła narzekać na brak wrażeń, Tym bardziej, że do trze¬ 
ciej kolejki startów była piękna pogoda. 

Warto tu wspomnieć jeszcze o jednym aspekcie tych za¬ 
wodów, Do komisarzy sportowych zgłaszało się wielu ojców 
ze swoimi pociechami w sprawie informacji o szkółkach 
modelarskich. Jest to chyba bardzo optymistyczny akcent 
tych zawodów, świadczący o dobrej propagandzie mode¬ 
larstwa, które w naszym kraj.u ma bogate tradycje. 

Z chwilą rozpoczęcia trzeciej kolejki startów zaczął pa¬ 
dać ulewny deszcz. Na. lotnisku pozostali zawodnicy ł ko¬ 
misarze spontoiwi oraz (nieliczni zagorzali kibice, którzy 
chronili się przed deszczem pod samochodami. Pomimo 
stale padającego deszczu i chłodu sprawnie przeprowadzono 
ostatnie kolejki lotów. 

Po krótkim odpoczynku i spożyciu ciepłego posiłku, od¬ 
byto się oficjalne ogłoszenie wyników oracz uroczyste wrę¬ 
czenie inagród i pamiątkowych proporczyków. 

Na zakończenie zawodów Dyrektor Zawodów WSK-Okęcie 
inż. J. Łysoń podziękować zawodnikom i organizatorom za¬ 
praszając serdecznie wszystkich na następną Imprezę 
w 1964 roku. SŁAWOMIR PACEWICZ 


Grupa Seniorów 

Aeroklub 

suma 

punktów 

1, FalęckL Julian 

warszawa 

751 

2. Krzemiński Jerzy 

Olsztyn 

668 

3. BasińAki Ł^on 

Ostrów 

536 

4. schier Wiesław 

Warszawa 

507 

5. Skotniczy Stanisław 

Katowice 

493 

6. Suitss Zygfryd 

W arsza wa 

492 

7, Felozairski Tadeusz 

Krosno 

483 

8. Wojtyczka Henryk 

Katowice 

441 

9. Bred Sznajder ‘Włodzimierz 

Łódź 

404 

10. Kotołiński Stanisław 

Bydgoszcz 

390 

11 . Benedlkt Józef 

Wrocław 

387 

12. Krupa Józef 

Grupa Juniorów 

Wrocław 

380 

1, Dziedzic Klemens 

Gliwice 

435 

2. Babraj Sławomir 

Wir oc la w 

429 

3, Feretta.kowticz Bogusław 

Wrocław 

426 

4. Brzoza Eugeniusz 

Poznań 

346 

5, Boczmr Zenon - 

Krosino 

343 

6. Perlak Jan 

Krosno 

291 

7. Pawlak Tomasz 

Poznań 

233 

8, Piątek Tadeusz 

Wrocław 

283 

9. Kanak Marian 

Wrocław 

261 

10. Sobczak Zdzisław 

Ostrów 

241 

11, Górzyński Miichał 

Warszawa 

236 

12. Kotarski Ryszard 

Olsztyn 

236 
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Fot, A. Mroczek 



MECHANIKA LOTU DLA NAJMŁODSZYCH 


2. NAJPROSTSZE LATAJĄCE MODELE 
KARTONOWE 



R <XqpOazyma my budowę nowoczesnego 
samolotu odrzutowego X-19-63. Budowa 
jest prosta, tym bardziej, te do ■nu- 
meiru dołączona została gotowa karto¬ 
nowa Wkładka z wyctnanikaml, Wystar¬ 
czy rtylko wyciąć, skleić 1 obdatywać. 




Rys. 6d 


Rys. 6e 


(dalszy ciąg z nr u 4/63J 

Cała iprodukcja nie trwa dłużej jak 15 
minut, a samolot jest naprawdę nowo¬ 
czesny, Potrzebne nam będą nożyczki 
i klej — najlepiej roślinny. Myśliwiec 
odrzutowy składa się z czterech częś¬ 
ci (rys. Ga); trójkątnych Skrzydeł o 
kształcie tzw. „delty*' (część A), po¬ 
dobnego statecznika poziomego (część 
B), 'kadłuba i statecznika pionowego 
(część D)* Wszystkie części ■wycinamy 
d Okład nile wzdłuż dimiii zewnętrznej. 
PO wyoięciu* skrzydło i statecznik po¬ 
ziomy są już prawie gotowe. Montaż 
kadłuba crozzpoczy maimy od sklejania 
części wzmacniającej (część E). Wyci¬ 
namy ją z kartonu, zaginamy wzdłuż 
linii kreskowanej i sklejamy. Następnie 
przygotowujemy kadłub (część C), sma¬ 
rujemy klejem od wewnątrz (strona nie 
zadrukowana), zginamy na pół, wkła¬ 
damy do środka sklejaną uprzednio 
część E l sklejamy całość (rys. Gb) uwa¬ 
żając, aby powierzchnia oznaczona nu¬ 
merem 1 po jednej stronie kadłuba po¬ 
kryła się z taką samą powierzchnią 
po drugiej stronie. 

Aby sklejone części nie odstawały od 
siebie, można sobie pomóc spinaczami 
biurowymi lub „łapkami” od biei&ziny 
(rys. Gc>. Przed sklejeniem należy od¬ 
giąć łapki 2, które będą służyły do 
przyklejenia Skrzydeł* Aby ®agięcla by¬ 
ły równe i nie popękały* najeży je 
zarysować (po .lewetj stronie, przy li¬ 
nijce), nożem lub nożyczkami. Podobnie 
należy narysować zawiasy sterów na 
statecznikach (SK A SW} ostek zawiasy 
lotek i klap (L.L* L*P„ K,L.) na 
skrzydle* Linie te zaćmaezone są po¬ 
dwójnie. Dotyczy to również linii za¬ 
znaczonej w przedniejj części skrzydła* 
Stałeozniik pionowy (część D) montuje¬ 
my podobnie jadc kadłub —* zaginamy 
go wzdłuż linii środkowej, odginamy 
łapki 4 15 1 sklejamy podwójnie. Skle¬ 
jając kadłub i statecznik trzeba uwa¬ 
żać, aby sklejone części były proste. 
Gdyby klej powodował pęcznienie pa¬ 
pieru, jako prasy nrależy użyć paru 
książek 1 pod takim przyciskiem pozo¬ 
stawić część modelu aż do wyschnięcia. 

Montaż samolociku jest prosty i trwa 
krótko. Odgięte Łapki (2) kadłuba sma¬ 
rujemy klejem 4 przyklejamy do nich 
skrzydło, tak aby jego linia środkowa 
pokrywała się z limą kadłuba (rys. Gd). 
Kiedy klej troszeczkę podeschnie, a 
skrzydło trzyma się już mocno* można 
przykleić statecznik pi omowy łapkami 
4 rwa odpowiadające mu miejsce ozna¬ 
czone tym samym numerem na górnej 
powierzchni skrzydła z tyłu 'kadłuba. Na 
komdec przyklejamy statecznik pozio¬ 
my do łapek 5 na szczycie stateczni¬ 
ka pionowego 1 model jest prawie go¬ 
towy. Pozostaje nam Jeszcze uformować 
profil slkrzydłła, odginając jego przednią 
krawędź, zwaną krawędzią natarcia. 
Krawędź natarcia odginamy w dół 
wzdłuż linii wrysowanej ma górnej po- 
wienzćhnji skrzydła frys* Ge), 

Produkcja Skończona. Miniaturowy 
naddżwlękowy myśliwiec czeka na ob¬ 
latywanie. 

Co jest warunkiem poprawnego Jotu? 

Są trzy zasadnicze warunki, które mu¬ 
szą być spełnione nie tylko przy bu¬ 
dowle modeli, ale również samolotów 
prawdziwych; 

1. Wszystkie płaszczyzny: skrzydeł, sta¬ 
teczników, kadłuba itp. muszą być 
proste, nte skręcone i prawidłowo 
względem siebie ustawione, 

2. Model (samolot) musi być prawidło¬ 
wo wyważony. 

3. Kąt ustawienis statecznika poziome¬ 
go lub steru wysokości musi być 
właściwie dobrany. 

TERAZ NAUCZYMY SIĘ STOSOWAĆ 
TE REGUŁY W PRAKTYCE: 

Bierzemy naszego myśliwca do ręki 
i patrząc nań od spodu sprawdzamy* 
czy kadłub jest prosty. Powinien on 
wyglądać jak równa kreseczka. Jeżeli 
jest skrzywiony* należy go wyprosto¬ 
wać, wyginając karton delikatnie pal¬ 
cami* Następnie spoglądamy na model 
z przodu* Skrzydła 1 statecznik po zło¬ 
my powinny również tworzyć dwie rów¬ 





Rys. 9b 


ne «i równolegle krescczkl Statecznik 
kierunku to kreseczka do nrich prosto¬ 
padła. Możliwe niedokładności i skrzy¬ 
wienia pokazane są na rysunku* Trzeba 
Je bardzo starannie poprawić i wy¬ 
prostować* 

Teraz przystępujemy do wyważenia. 
W tym celu podnieramy model na 
(dalszy ciqp na str, J(Sj 


Rys* 7a 


Rys. 7b 
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METOD!/ POWIĘKSZANIA 

RySUNKÓ®, STO S O (MM E 
li) PRAKT9CE MODELARSKIEJ 

W związku z licznymi pytaniami dotyczącymi po - 
wlększanla do naturalnej wielkości planóiw drukowa¬ 
nych w lp MODELARZU” T zamieszczamy poniższy arty* 
kuł, który powinien rozwiązać wszystkie trudności, 
z jakimi borykają się Czytelnicy podczas samodziel¬ 
nego rozrysowywania planów modeli. Artykuł ni¬ 
niejszy jest jednocześnie odpowiedzią autora dla 
Czytelników, którzy korespondencyjnie zwrócili się 
z. prośbą o pomoc w powiększaniu lub o nadesłanie 
planów w skali 1 :i sylwetkowego modelu na uwięzi, 
ii zamieszczonego w nr, 1/63 naszego pisma. 


Przystępując do powiększania dowolnego rysunku musimy 
wiedzieć, He cazy trzeba zwiększyć jego wymiary. Umówmy 
się, że liczbę, przez która będziemy mnożyli wszystkie 
wymiary, nazwiemy współczynnikiem powiększenia i ozna¬ 
czymy ją literą *,K”, Znalezienie wielkości ,,K” nie przed¬ 
stawia trudności, jeśli na rysuruku podana jest podziałka 
(skala) w postaci cyfrowej (np. 1:3) lub liniowej. 

Podziałka cyfrowa przedstawia ułamek mniejszy lub więk¬ 
szy od jedności, mówiący nam, o ile podamy rysunek jest 
zmniejszony lub zwiększony w stosunku do oryginału. I tak 
np* podziałka 1:10 (lub 1/10) oznacza, że rysunek jest dzie¬ 
sięciokrotnie zmniejszony, a podziałka 2 : 1 (lub 2/1) ozna¬ 
cza, ±g Tystmek jest większy dwukrotnie od oryginału. Z po¬ 
wyższego wynika* że nasz współczynnik powiększenia „K IJ 
Jest odwrotnością podziałki cyfrowej, przedstawionej w po¬ 
staci ułamka. 

Jeżeli po działka cyfrowa jest równa 1:10 (1/10) to 
10/1 “ 10, a zatem musimy wymiary z irysunku powiększyć 
UHciokrotnię* aby uzyskać wielkość naturalną, i odwrotnie, 
jeśli po działka wynosi 2:1, to odwrotność jest 1/2**K* to 
znaczy wszystkie wymiary ipomnożymy przez 1/2* aby otrzy¬ 
mać wielkość naturalna. 

Podaiałka liniowa (rys. 1) jest to umieszczona na rysunku 
linia prosta, podzielona na szereg odcinków, których dłu¬ 
gość najczęściej wynosi: w przypadku planów modeli — 
I cm. a w przypadku planów samolotów — l m. Ula uła¬ 
twienia odczytywania wymiarów na drobniejsze* początkowe 
odcinki podziałki liniowej dzieli się jeszcze na np, milime¬ 
trowe lub pólcentymetrowe. Jeśli więc wiemy, że długość 
podpałki na rysunku oryginalnym wynosiła 10 cm, a po 
zmierzeniu tego odcinka linijką przekonamy się, że wynosi 
on np. 5 cm, to wnioskujemy, że rysunek został dwukrotnie 
zmniejszony. Musimy zatem pomnożyć wymiary zmierzone 
z rysunku przez 2, tzn, współczynnik powiększenia: 


podziatka liniowa 

na rysunku oryginalnym długość 
lego odcinka była równa łOcm.. 





{ 

>12 3 4 ! 

wjTTTTjnr 

i 6 


5 cm 


-J. 


/ Un i jka centumetrowa 
ale na rys. który posiadamy 
długość jego wynosi 5cm, zatem 

K- f -2 


Rys* 1 


2.3 4 f S.7,*9«ł"fl ten «/SW* k 

c bcemy powię¬ 
kszyć „ K m -kwś 
me 



punkty charaktęryst" 

1 g . 3 Ą ,g.e 7 5 9 


e 


i 


powiększany 
Siatkę i nano¬ 
simy punkty 
charakt. w te 
same miejsca 
nowej siatki 

MJC 


gdzie 

W r 


Rys. Z 



Wfl —' wielkość na oryginale, 

— wielkość na posiadanym rysunku. 


Jeśli rysunek nie posiada podziałki cyfrowej ani podziałki 
liniowej, możemy obliczyć współczynnik powiększenia* jeśli 
znamy chociaż jeden wymiar modedu w skali naturalnej. 
Odszukujemy wtedy ten sam wymiar na rysunku i mierzymy 
go linijką. Współczynnik powiększenia obliczamy z tego 
samego wzoru co poprzednio. Jeśli więc wierny (np. z opisu 
pod rysunkiem), że rozpiętość skrzydła U = 120 cm, a roz¬ 
piętość zmierzona linijką na rysunku wynosi 12 cm, wówczas: 


K 


—— = I0 # 
12 


aby wiec otrzymać rysunek w naturalnej wielkości trzeba 
go powiększyć 10-clokrutnIe. 


Po znalezieniu współczynnika powiększenia stajemy przed 
następnym problemem: wiemy już* o Ile należy rysunek 
powiększyć, lecz nie wiemy, jak to zrobić. Pomiźej podane 
są najczęściej stosowane metody jpotwlększamia* do nas na¬ 
leży decyzja, która z tych 'metod zastosować. Kierować mu¬ 
simy się zawsze tym, aby w konkretnym przypadku była 
to metodą nie tylko najprostsza, ale aby przy jej pomocy 
można było uzyskać jak największą dokładność powiększe¬ 
nia. Liczyć musimy się także z naszymi umiejętnościami 
oraz z możliwościami technicznymi. 


METODA POWIĘKSZANIA PRZEZ „KRATKĘ” 

Jest to bardzo popularna metoda powiększania obrysów 
skomplikowanych, krzywoliniowych, od których nie wymaga 
a:e Jednocześnie zbyt dużej dokładności (np. obrysy kadłu¬ 
bów. stateczników, końcówek Skrzydeł, itp,), Powiększanie 
profilu skrzydeł, wręg kadłubów można również wykonać 
według tej metody pod warunkiem, że omawiana niżej 
siatka będzie wystarczająco gęsta. Powiększanie polega na 
tym* że posiadany rysunek pokrywamy siatką o znanym 
rozstawie linii (jnp. co 1 cm), .przy czym staramy się tak ją 
usytuować, aby jeden kierunek linii był równoległy do osi 
podłużnej modelu, W miejscach, w których kształt obrysu 
Jest bardziej skomplikowany, możemy te lipie dwukrotnie 
zagęścić. Papier, na którym chcemy narysować powiększo¬ 
ny zarys modelu, rówmież pokrywamy kratką, alę o odstępie 
linii ipomnożonym przez współczynnik .,K'\ Jeśli więc krat¬ 
ka na .rysunku miała wymiar 1 om x 1 cm, a K = 2, wów¬ 
czas nanosimy na papier siatkę o wymiarze boku 1*2 = 2 
om. Zamiast rysować siatkę, możemy użyć do tego celu 
papieru milimetrowego. Obie siatki oznaczamy literami al¬ 
fabetu i cyframi, jak pokazano na rys, 2, Wybierając teraz 
charakterystyczne punkty obrysu i oznaczając ich poło¬ 
żenie względem siatki symbolem Literą — cyfrą (rrp, b-l), 
przenosimy je w to miejsce siatki powiększonej, które moż¬ 
na oznaczyć takim samym symbolem. Jako punkty charak¬ 
terystyczna obierzemy miejsca załamań Unii, uskoki: w 
Przypadku linii krzywych będą to punkty leżące na danej 
linii w takich odstępach, aby można było łatwo wyznaczyć 
przeb ieg k rzy w ej. 

Jeśli punkty nie leżą na liniach siatki, a wewnątrz kwa¬ 
dratów Ouib prostokątów), wówozaa oznaczamy wzrokowo 
ich położenie (np,: górna ile-wa ćwiartka kwadratu) l stara¬ 
my się umieścić Je na powiększonej siatce w miejscach jak 
najbardziej iżbiiżonych do miejsc na siatce wzorcowej. Po 
naniesieniu punktów charakterystycznych łączymy je Jinianai 
ciągłymi 1 otrzymujemy kontur w podzialce 1:1. Im bardziej 
precyzyjnie umieszczać będziemy purtkty i im rwięcej ich 
naniesiemy. tym większą otrzymamy wierność konturu po¬ 
większonego względem konturu wyjściowego, 

(dokończenie to następnym nrze) 
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MODEL 

z wariądem 

gumowym 

.PW-62 


Na XXVII MFML w Ligocie Dolnej w 
1962 r.. startując w ekipie A W w grupie 
juniorów, modelem z napędem gumo¬ 
wym „W-akefield” uzyskałem rv miej¬ 
sce z (wynikiem 356 pkt. Słaby stosun¬ 
kowo wynik spowodowany został bra¬ 
kiem blokady skoku łopatek śmigła, 
która zostały przypadkowo przestawio¬ 
ne, co w pierwszym, locie dało wynik 
poniżej 40 sek. [Model jest ewolucją 
modelu K, Łapińskiego, opublikowanego 
W ..Skrzydlatej Polsce”, k,tóry udzielił 
mi wielu cennych wskazówek. Model 
przy użyciu gumy produkcji krajowej 
osiaga średni czas lotu 160 sek, 

Kadł uh roapórk ow y * 

Na podlużnice użyłem cztery listewki 
sosnowe o wymiarach 3X3 mm. Rozpórki 
prostopadłe <ną długości zawieszenia 
gumy) z sosny 3x3 mim. pozostałe z bal¬ 
sy o wymiarach 1,6x3 mm. Przednia 
wręga ize sklejki o grubości 1,5 mm. 
Przód kadłuba obudowany jest balsą 
1,5 mm i owinięty nitką na długości 
10 mm. Do kadłuba na stałe przyklejo¬ 
na jest wieżyczka, wykonana ze sklejki 
o grubości 1 mm, oklejonej obustron¬ 
nie balsa 3 mm. Do wieżyczki przykle¬ 
jone są żeberka ze sklejki 1 mm. Język 
wykonany z durału 1 mm wchodzi w 
szczelinę wycięta w wieżyczce. W środ¬ 
kowej części kadłuba zmajduje się 
wziernik z balsy % mm, umożliwiający 
dostęp do sworznia, na którym zawie¬ 
szona jest guma. Sateczmk pionowy, 
żeberka i oba dźwigary z balsy o gru¬ 
bości 1 mm. Pozostałe elementy z bal¬ 
sy 3 mm. W stateczniku znajduje się 
mała lotka wykorzystywana podczas re¬ 
gulacji. Statecznik przymocowany jest 
do kadłuba przy pomocy kołeczków 
bambusowych i kleju. Płoza ogonowa 
7. balsy 3 mm. Część przednia kadłuba 
ćna długości zawieszenia gumy) jest sta¬ 
rannie pokryta gęstym ..Ccllpnem”, Ka¬ 
dłub oklejony jest kolorowym papie¬ 
rem japońskim, część przednia — dwu¬ 
krotnie, tylna — pojedynczo. Całość 
cellonowana jest 5 rasy. Ciężar kom- 
oletnego kadłuba wynosi 74 G, 

S k rz yd l a dziel one. 

Całość wykonaina jest ż balsy, poza jed¬ 
nym dźwigarem z sosny, krawędź na¬ 
tarcia Z dwóch listewek balsowych 2x6 
mm. Dźwigar % dwóch listewek: górna 
z sosny 2x5 mm, dolna z balsy bardzo 
twardej 1,6 x 5 mm. Dźwigar pomocni¬ 
czy % balsy twardej 3x3 mm. Krawędź 
.spływu w części środkowej płata z bal¬ 
sy średniej twardości, natomiast w czę¬ 
ści końcowej -z balsy miękkiej, żeberka 
piata w części środkowej z balsy 1,5 mm. 
a w końcówkach z deseczki balsowej 
1 mm. Szufladki na ję-zyk montażowy 
wykonane sa -ze sklejki: część wew¬ 
nętrzna ze sklejki 1 mm, okładziny ze 
sklejki 0,8 mm. Całość (połączona nitami 
miedzianymi. części przykad łubów ej 
przyklejone są na styk żebra wzmacnia¬ 
jące ze sklejki o grubości 1 mm. Za¬ 
kończenia z balsy 5 mm. Końcówki przy¬ 
klejone są na styk do pozostałej części 
płata. Gały piat oklejony jest papie¬ 
rem japońskim i trzykrotnie cellon o we¬ 
ny, Ciężar oklejonego płata wraz z ję¬ 
zykiem montażowym wynosi 57 G. 
Statecznik poziomy wykonany całkowicie 
z halsy. 

Krawędź natarcia z balsy średniej twar¬ 
dości 3x6 mm. Przednie dwa dźwigary 
z twardej balsy 1 , 6 x 2 mm. Trzeci dźwi¬ 
gar z balsy 1 , 6 x 3 mm. Krawędź ^pły¬ 
wu z balsy miękkiej 3x13 mim, 2ebrą 
z balsy 1 mm. Zakończenia z balsy 
miękkiej 3 mm Środkową część statecz¬ 
nika wypełniona jest balsa 1 mm. Sta¬ 
tecznik wysokości oklejony Jest papie¬ 
rem japońskim i trzykrotnie cellonowa- 



(dalszy ciąg na str. 14) 
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RAKI ETA 

WODNOPOWIETRZNA 








Artykuł niniejszy opisu¬ 
je model rakiety wykona¬ 
nej przez Vladimira Sin- 
jakowa, ucznia S klasy 
szkoły nr 26 w mieście 
Shitomir, ZSRR, który zo¬ 
stał zwycięzcą w zawo¬ 
dach młodych konstrukto¬ 
rów rakiet, zajmując 
pierwsze miejsce. 

Budowa modelu jest 
■bardzo prosta i może być 
wyk on a/na bez specjalnych 
trudności w ramach prac 
kółek zainteresowań szkol¬ 
nych. Długość modelu wy¬ 
nosi 1015 mm, średnica 
60 mm, ciężar 380 G„ ob¬ 
jętość 2 dtm s . 

Przed przystąpieniem do 
wykonywania rakiety na¬ 
leży uważnie przestudio¬ 
wać jej rysunek. 

Pracę rozpoczynamy od 
wykonania drewnianych 
rdzeni służących do wyko¬ 
nania zewnętrznych częś¬ 
ci kadłuba. Powłoka ra¬ 
kiety wykonana jest z licz¬ 
nych warstw styłonu (ma¬ 
teriału, z którego są wy¬ 
rabiane pończochy). Na 
tokarce należy wytoczyć z 
drewna brzóz owego lub 
olchowego rdzenie według 
rysunku 1, uwzględniając 
podane tam wymiary i 
uważając, aby rdzenie zwę¬ 
żały się, tak jak podano 
na rysunku. Wykonane 
szablony należy starannie 
wygładzić papierem szkli¬ 
stym i pociągnąć wos¬ 
kiem lub parafiną. 

Tak przygotowane ele¬ 
menty owija się całkowi¬ 
cie mokrym papierem po¬ 
ciętym w paski. Na jesz¬ 
cze mokry papier nakła¬ 
damy pierwszą warstwę 
stylo nu. 

Po wyschnięciu papieru 
elementy pokrywamy 

dwiema warstwami lakie¬ 
ru nitrocelulozowego (Ni- 
trolakier) — przy czym 
drugą warstwę nakłada¬ 
my dopiero wtedy, kiedy 
pierwsza dokładnie wy¬ 
schnie. Rdzenie 2 i 3 po¬ 
krywamy dziesięcioma 
warstwami (patrz rys. 2). 

W górnej części rdzenia 
2 należy tworzywo to 
związać mocną nitką. La¬ 
kier nakładamy do grani¬ 
cy 10 mm poniżej miejsca 
zawiązania. Po wyschnię¬ 
ciu lakieru przecinamy za¬ 
wiązanie (przy pomocy 
■ostrego noża,) Na przecię¬ 
te miejsce nakładamy ka¬ 
wałek stylomi, umocowu¬ 



jemy go opaską gumową owinąć paskami i pociąg- 
i pociągamy lakierem „Ni- nąć klejem „Nitro”, 
tro”. Po wyschnięciu la- Do dolnej części rakie- 
kieru obcinamy nie przy- ty należy przykleić klejem 
klejoną i odstającą część celulozowym trzy statecz- 
stylonu (patrz rys. 2). Na niki ze sklejki o grubości 
rdzeń 3 nasadzamy wyto- 1 mm. W miejscach przy¬ 
daną z aluminium dyszę klejenia należy stateczni- 
o średnicy 16 mm (patrz ki z obu stron wzmocnić 
rys, 3), Do dyszy przywią- przy pomocy 1 mm moc- 
zuje się nićmi każdą war- nych pasków celuloido- 
stwę tworzywa, W tym ee- wych, Głowicę rakiety 
!u> (przy wykonywaniu wykonujemy identycznie 
dyszy), należy wytoczyć na jak część 2 kadłuba (rys, 
jej korpusie niewielkie 2), z tym, że nakładamy je- 
wgłębienia (rowki) (patrz dynie sześć warstw stylo- 
*ys, 4), nu, Kiedy głowica jest już 

Tak przygotowane dwie sucha, wycinamy pierś- 
części kadłuba rakiety (2 cień o wysokości 36 mm, 
i 3) zdejmuje się z rdzeni Pierścień ten przykleja- 
[ suszy, a następnie obie my klejem celulozowym 
części klei klejem celulo- do górnej części kadłuba 
zowym. Dolną część rakie- rakiety, W pierścieniu 
ty wsuwa się na 15 do 20 znajduje się mechanizm 
mm w część górną. Miej- służący do otwierania 
sce połączenia obu części osłony, w której mieści się 
kadłuba należy starannie spadochron. 

(cloPcortcsetife iy następnym nrze) 
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Rys. 3 


XVIII-WIECZNE 

|$ĘclziaW 

OKriŚWW 

Działa okrętowe w XVIII wieku 
wyrabiane były z brązu lub, naj¬ 
częściej, z surówki (żeliwa), przy 
czym niekiedy ozdabiane ornamen¬ 
tami charakterystycznymi dla da¬ 
nej epoki. Do 1750 roku wyrabiano 
je przez odlewanie* W latach póź¬ 
niejszych przewód lufy zaczęto 
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Rys. I 

wiercić, co znacznie ulepszyło ich 
jakość balistyczną* 

Działa te nigdy nie miały formy 
gładkich, prawie cylindrowych ru¬ 
rek, jak to niekiedy robią niedo- 
świadczeni modelarze. 

Działo składało się z następują¬ 
cych podstawowych części (rys. 1): 
IK Wingrad 
HI Talerz (podstawa) 

FH Komora prochowa lufy 
E Czopy (lewy i prawy) 


AD Wylotowa część lufy. 

AB Kielich 

L Przewód i wylot lufy* 

CF Środkowa część działa. 

G Otwór (kanał) zapałowy. 

Działo umieszczane było na łożu 
(lawecie) z drewna, które składa 
się z dwóch stojaków (rys* 2). 
Górne krawędzie stojaków miały 
półokrągłe wycięcia panwiowe, po¬ 
kryte żelaznymi nakładkami, (po¬ 
krywami panwiowymi), w które 
kładło się czopy działa. Dalej 
stojak stopniowo obniżał się 
schodkami (stopniami), spełniający¬ 
mi rolę oparć dla grandszpugów 
(podkładek metalowych lub drew¬ 
nianych), Przednie i tylne pionowe 


krawędzie łoża z lekka odchylały się 
od prostopadłej do dolnej krawędzi, 
dolne zaś krawędzie były proste 
albo z niedużym wgłębieniem w 
środkowej części stojaka. 

Stojaki były połączone z sobą 
w przedniej i tylnej części prosto¬ 
padłymi belkami, a także żelaz¬ 
nymi śrubami o dużej średnicy. 
Dla zapewnienia wytrzymałości 
stojaków na całej ich wysokości 
były wiercone dziury, w które za¬ 
kładano długie żelazne śruby. Sto¬ 
jaki nie były równoległe do siebie; 
odległość między nimi z przodu 
była mniejsza, z tyłu większa. 

Podstawa utrzymywała się na 
4 kołach, nałożonych na osie z za¬ 
mocowanymi na ich końcach za¬ 
bezpieczającymi kołkami żelaznymi. 

Przy celowaniu na wysokość, pod 
tylną część lufy podkładano drew¬ 
niany klin, przy przesuwaniu któ¬ 
rego można było podnosić lub 
opuszczać wylotową część lufy. 

Ładowanie działa odbywało się 
od strony wylotu. Najpierw wkła¬ 
dało się do lufy, w woreczku ła¬ 
downiczym z płótna lub pergaminu, 
proch, potem przybitkę, która za¬ 
trzymywała napór gazów procho¬ 
wych i wreszcie kulę, a do otworu 
zapłonowego wsypywało się proch. 
Wystrzał był dokonywany począt¬ 
kowo przy pomocy lontu, a po 
{d, c, na str. 12) 
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Opracował 

M. J.SZAPOWALENKO 



Jola mieczowa „Pirat” należy do 
narodowej klasy niemieckiej* W Pol¬ 
sce klasa ta rozpowszechniła się w 
latach 1956—58, a w szczególności 
od momentu objęcia jej przepisami 
Polskiego Związku Żeglarskiego, 
wydanymi 1 marca 1957 r* Dobra 
konstrukcja, ekonomiczny kształt, 
lekkość i tani materiał, z którego 
został zbudowany, zapewniły „Pira¬ 
towi” szerokie uznanie naszych 
wodniaków. Na wszystkich niemal 
wodach śródlądowych naszego kraju 
migają małe żagielki z charakte- 
r y s ty c zn y m c zerw ony m topor k i em 
naszytym w pobliżu numerów re¬ 
jestracyjnych* Kadłub „Pirata” sta¬ 
nowi konstrukcję typu „sharpie” 
tzn, skośnodenną. Ożaglowanie 
składa się z grota na prostym masz¬ 
cie i foka* 

Dane techniczne 

Klasa: Jola mieczowa — jednostka 
regatowa 


Warszawa 


Długość: 5,00 m 
Szerokość: 1,61 m 

Zanurzenie z wysuniętym mie¬ 
czem — 1,045 m 
Ożaglowanie: fok — 2,72 m 
grot — 7,28 m 

Załoga: w czasie regat dwie osoby. 

Wyposażenie regatowe 

Kotwica o minimalnej wadze 5 kG* 
Cuma 0 12 mm, długości 10 m. 
Dwa kola łub inne przybory ra¬ 
tunkowe* 

Czerpak lub ręczna pompka zęzowa 
Wioseł ko pych owe lub kanadyjskie* 

BUDOWA KADŁUBA 

1. Kadłub 

Metody budowy kadłuba oma¬ 
wiane były w „Modelarzu” wielo¬ 
krotnie; w niniejszym artykule 
ograniczę się do omówienia po¬ 
szczególnych części, sposobów ich 
wykonania wraz z podaniem ma¬ 
teriału nadającego się do ich bu¬ 
dowy. 

(dokończenie w następnym n-rze) 


XVIII-WIECZNE DZIAŁA OKRĘTOWE 

(dokoftcxnn9e re Str 9) 


roku 1760 — zamka krzemieniowe¬ 
go, podobnego do zamka krzemie¬ 
niowego karabinu. 

Działo utrzymywało się we 
właściwym położeniu na pokładzie 
okrętu przy pomocy grubego takie - 
lunku i kilku wciągników (rys. 3). 
Takielunek przechodził przez otwo¬ 
ry w stojakach i układ bloków 
a jego końce przymocowywane 
były do burty okrętu* Przytrzymy¬ 
wał on podstawę działa przy od¬ 
rzucie do tyłu. Wciągniki przesu¬ 
wały działo do tyłu do załadowa¬ 
nia i odciągały je z powrotem na 
miejsce. 

Kule znajdowały się przy dzia¬ 
łach w specjalnie przeznaczonych 
do tego skrzynkach, tzn, w niskich 
ramkach z desek w formie trójkąta 
lub czterokąta, gdzie układano je 
piramidami lub w jeden rząd. Naj¬ 
więcej używanymi w XVIII wieku 
były kalibry dział, do których po¬ 
ciski ważyły 36, 24, 12, 8 i 6 fun¬ 
tów. Średnice kul tych dział rów¬ 
nały się odpowiednio 175 mm, 
152 mm, 139 mm, 121 mm, 106 mm 
i 96 mm. 

Długość lufy działa bez win grad u 
można przyjąć za równą 20 średni¬ 
com kuli dla dział ciężkich i 18 
średnicom dla dział lżejszych* 
Działo miało prawidłową stożko- 
watość, przy czym zewnętrzna 


średnica talerzowej części działa 
równała się 4 średnicom* Średnica 
czopu równała się zazwyczaj śred¬ 
nicy kuli. 

ŁOŻE. 

Grubość stojaka — średnicy kuli, 
grubość belek — rozpórek z przo¬ 
du i z tyłu — średnicy kuli. Cał¬ 
kowita długość podstawy — dłu¬ 
gości działa od wingradu do osi 
czopu + I 1 /-! średnicy kuli. 

Wysokość górnej krawędzi stoja¬ 
ka nad pokładem — wysokości dol¬ 
nego ukośnika przy furcie 4- 2 /s 
wysokości furty armatniej (działo¬ 
wej). 

Kąt pod niesienia lufy “ 4° — 5** 
KOŁA 

Średnica = 3 średnicom kuli. 
Grubość = średnicy kuli. 

Średnica osi — średnicy kuli. 

Odległość od końca osi do stoja¬ 
ka = P/z średnicy kuli. 

Modele dział okrętowych można 
wykonać z ebonitu, drewna lub 
odlać z ołowiu lub stopu drukar¬ 
skiego (patrz „Modelarz” Nr 3, 4, 
10 i 11 z im r.) 
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Rys* 5 


Łoża podstawek dział wycina się 
% drewnianej listewki, której po¬ 
przeczny przekrój odpowiada po¬ 
przecznemu przekrojowi łoża dzia¬ 
ła. Przy pomocy nacięć nożem wy¬ 
konuje się „schodki” (rys. 5) i na¬ 
daje od po wie d n i kształt. 

Koła robimy z tektury, wycinając 
je przebijakiem cylindrowym, lub 
z drewna, rozcinając piłką okrągłą 
listewkę o odpowiedniej średnicy* 

N. NOWIKOW 
KIJÓW — ZSRR 
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Z. kraju 

i za furiata 


Wydamy w lutym br. okólnik Sziwedz- 
'kiego Zwiąaieu Modelarzy SamcM^hodn- 
wych zawiera m.in, edekawe przyczyn¬ 
ki do historii sportu modelarstrwa sa- 
mochodowego. JaLk wynika z treści o- 
kólnika, ikwileixką modelarstwa samocho¬ 
dowego były Stany Zjednoczone AP. 
Na teren Europy ruch ten przedostał 
się w 1935 <r. Na tenże rok przypada 
ffiorganiżowanie pierwszych w Europie 
zawodów modeli samochodowych. Nowy 
rodzaj sportu najszybciej przyjmuje 
się w AnglU 1 Szwecji. Największe 
prędkości uzyskane z modelami wy¬ 
posażonymi w silniczki o pojemności 10 
on 1 nie przekraczały 90 km/h. pierw¬ 
sze wyczynowe modele były wiernymi 
kopiami prawdziwych Samochodów wyś¬ 
cigowych. 

Próby założenia międzynarodowej 
organizacji modelarzy samochodowych 
przypadły na 1945 r. Pierwszymi człon¬ 
kami tej organizacji (International Mo¬ 
del Race Carr Association) — były Au¬ 
stralia, Południowa Afryka, Dania, 
Szwecja 1 USA. Niestety, związek ten 
nie przeJawtLał należytej działalności 1 
wkrótce i przestał istnieć. Dopiero w 1952 
oh, iz inicjatywy 'modelarzy Francji, NRF, 
Wioch 1 Szwajcarii, — powstała FEMA. 
Od tego czasu datuje się żywiołowy 
rozwój modelarstwa samochodowego. 

# 

Nowy program nauozjanla w 8-klaso¬ 
wej szkole podstawowej przewiduje na 
zajęcia praktyczno-techniczne po 60 
godz. rocznie w klasie V 1 VI oraz po 
90 godz. w klasie VII 1 VIII, 
klasa V —■ 15 godz, ma prace % tektury, 
30 godz. na obróbkę drewna i 15 
godz. na inne techniki; 
ikLaśa VI — 15 godz, na obróbkę drew¬ 
na, 8 godz. na szycie 1 roboty dzia¬ 
ne, 22 godz. na obróbkę metali 1 15 
godz, ma daninę techniki: 
klasa VII — 20 godz. na obróbkę meta¬ 
li, 20 godz, ma obróbkę szkła 1 two¬ 
rzyw sztucznych, 15 godz. na elek¬ 
trotechnikę, is godz. na rysunek 
techniczny i 20 godz, na Inne tech¬ 
niki. 

klasa VIII — 30 godz. na elektrotech¬ 
nikę, 20 godz. na elememty mechani¬ 
zacji. 20 godz. na rysunełk techmloz- 
ny 1 20 godz. na knne techniki. 

Ośrodek Informacji Technicznej i E- 
konomlcznej Kolejnictwa zorganizował 
w Młodzieżowym Domu Kultury w 
Warszawie przy ul. Łazienkowskiej 7, 
wystawę pt. „Zostań modelarzem kole¬ 
jowy m*'. Na wystawie znajdowało się 
wiele ciekawych modeli. Atrakcją wy¬ 
stawy był duży 9-metrowy stół pla¬ 
styczny z ruchomymi, automatycznie 
sterowanymi, modelami kolejowymi. 

Jest to bodajże pierwsze konkretne 
wystąpienie resortu Kolei w propagan¬ 
dzie modelarstwa kolejowego. 


(dokończenie ze sir. 7) 
ny. Ciężar statecznika poziomego wy¬ 
nosi 10 G. 

Śmigło — składane, dwu łopatkowe. 
Średnica 520 mm. Skok 500 mm. Łopatki 
wykonane sa z drewna lipowego i mają 
u nasady wzmocnienia z drewna grabo- 
bowego. Obwód łopatek oklejany jest 
nitką nr 10. Obie łopatki cellonowane 
czterokrotnie. Całość dokładnie 'wywa¬ 
żona. 

Grzybek sklejony Z kilku warstw balsy. 
Oś śmigła, wytoczona ze Stali, harto¬ 
waną i odpuszczona, osadzona jest na 
łożysku kulkowym i ślizgowym. Obsada 
śmigła wykonana Jest z rurki duralowe] 
o średnicy zewnętrznej 10 mm j dłu¬ 
gości 65 mm. Ciężar gotowego grzybka 
Wraz ze śmigłem iwynosl 50 G. 

Napęd stanowią 22 taśmy gumy mm 
produkcji krajowej. Guma zawieszona 
jest na dwu rolkach duralowych. Deter¬ 
ma lłzator typu Goldberga. Ciężar modelu 
wraz z guma 241 G. Zarówno w locie 
silnikowym, jak i ślizgowym model 
kraty w prawo: Jego cecha szczególną 
jest bardzo dobra stateczność podłużna 
1 poprzeczna. Cały model klejony jest 
klejem kazeinowym ,.Certus łł , 

Paweł W l od a rczyk 


MODEL 

RADZIECKIEGO 

CIĄGNIKA 

ARTY¬ 

LERYJSKIEGO 

„JA-12” 



Podczas II wojny światowej 
i przez pewien okres po jej za¬ 
kończeniu do dział ciężkiego kali¬ 
bru używano ciągników „Ja-12”. 
Stosunkowo duża szybkość ciągni¬ 
ków (ok. 38 km/h), zwrotność oraz 
dogodne miejsca dla obsługi i amu¬ 
nicji ciągniętego działa zapewniały 
dużą operatywność jednostek arty¬ 
lerii. 

Ciągniki wyposażone były w sil¬ 
niki wysokoprężne z rozrusznikiem 
elektrycznym, moc silnika około 
110 KM. 

KONSTRUKCJA CIĄGNIKA 
„JA-i2 ,ł 

Nadwozie drewniane, wzmocnio¬ 
ne okuciami z blachy. Maska 
i osłony boczne silnika, wlot po¬ 
wietrza, błotniki przednie i tylne 
oraz drzwiczki służące do wlewa* 
nia paliwa (po obu stronach ciąg¬ 
nika) wykonane były z blachy. 

Rama podwozia ciągnika zbudo¬ 
wana jest z dwóch powiązanych w 
całość eecwników stalowych. 

Wahacze, wsporniki, zaczepy, 
koła nośne i napierające na rolki 
i człony gąsienicy, odkuwane. 

Koła napędowe tłoczone z grubej 
blachy z przykręcanym (wymien¬ 
nym) wieńcem pędnym o 14 zębach. 

Drążki skrętne walcowane z bar¬ 
dzo drogiej wysokogatunkowej 
stali sprężynującej. W kabinie 
kierowcy osłona tylnej części sil¬ 


nika i skrzyni biegów wykonana 
z blachy. 

UWAGI NA TEMAT BUDOWY 
MODELU 

Rysunek, ze względu na dużą 
ilość trudnych do wykonania ele¬ 
mentów, przeznaczony jest zasad¬ 
niczo dla modelarzy zaawansowa¬ 
nych. W związku z tym nie wni¬ 
kam w szczegóły budowy modelu, 
zostawiając to inwencji i możliwoś¬ 
ciom poszczególnych modelarzy. 
Aby jednak osiągnąć właściwy 
efekt, należy stosować do budowy 
modelu materiały o wyglądzie 
zewnętrznym podobnym do ma¬ 
teriałów użytych w budowie ory¬ 
ginalnego ciągnika, np. skrzynię 
ładunkową i kabinę kierowcy wy¬ 
konujemy z drewna (sklejki lot¬ 
niczej), a wszelkie metalowe części 
z blachy odpowiedniej grubości. 

Do napędu modelu najlepiej za¬ 
stosować dwa silniki elektryczne 
o odpowiedniej mocy uzależnionej 
od wielkości budowanego modelu, 
każdy napędzający jedną gąsienicę. 
Rozwiązanie takie, przy umieszczę* 
niu źródła prądu na zewnątrz 
modelu, umożliwia łatwe kierowa¬ 
nie ciągnikiem. Przy jeżdżącym 
modelu ciągnika, drążki skrętne 
wykonujemy z drutu stalowego 
(sprężynowego) o średnicy dobra¬ 
nej doświadczalnie {ok. 0,5 mm). 
(dokończenie na str. 18) 
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(dokończenie ze str. 5) 

ołówku — tak jak na rysunku Ta i sta- 
rasmy się uchwycić irówmawagę. Puinkt 
równowagi, czyli środek ciężkości, po- 
winien wypaść akurat tam, gdzie <na 
Skrzydle narysowane Jest kółeczko z 
krzyżykiem, oznaczone literami SCN 
(środek ciężkości modelu normalnego.) 
Ponieważ model przechyla się do ty tu, 
trzeba go wyważyć przyczepiając mu 
jakiś ciężarek z przodu. Najlepiej; do 
tego celu nadają stę spinacze biurowe, 
te same, którymi ix>magadiśmy sobie 
przy 'kle jem Lu. Zakładamy rua przód mo¬ 
delu tyle spinaczy, aż równowaga zo¬ 
stanie osiągnięta i środek ciężkości 
znajdzie się w przewidzianym miejscu. 
Do wyważenia wystarcza zazwyczaj je- 
d^n spinacz. 

Na koniec — ustawienie steru wyso¬ 
kości. Statecznika poziomego nie trze¬ 
ba ustawiać, bo zostało to już uwzględ¬ 
nione w projekcie modelu 1 statecznik 
ma prawidłowy, mniejszy od skrzydła, 
kąt nastawienia. Widać to wyraźnie, 
gdy spojrzymy na model z boku (rys. 
Tb.) Ustawiamy tylko ster wysokości, 
odginając jego krawędź do góry na 
około 5 mm. W lotnictwie nazywa się 
to ściągnięciem steru i każdy pilot robi 
go ipnzed startem. 

Po wykonaniu powyższych czynności 
można przystąpić do właściwego obla¬ 
tywania , 


3. PIERWSZY LOT 

Oblatywanie możemy rozpocząć z rę¬ 
ki lub używając gumowej wyrzutni. Za¬ 
cznijmy od pierwszego rodzaju startu. 
Model bierzemy do ręki, ujmując kad¬ 
łub od tyłu, za środkiem ciężkości tak 
jak to robi Wasz kolega na fotografii 
Orys, Ba). Kierując czub samolociku lek¬ 
ko w dól, wypuszczamy go dość silnym, 
prostym wyrzutem tręki. Bardzo ważne 
jest, aby model w momencie wypuszcza¬ 
nia był równo ustawiony w kierunku 
lotu. Lot powinien być prosty, szybki 
i ipłymriy, naśladujący do złudzenia styl 
lotu prawdziwego odrzutowca. Zakłó¬ 
cenia w locie są spowodowane albo 
krzywym sklejeniem, albo złą regula¬ 
cją- 

A OTO SPOSOBY ICH USUWANIA 

Jeżeli model nurkuje i uderza czu¬ 
bem o ciernię (rys. 8 b) t należy go wy¬ 
puścić z większą siłą (prędkością), a 
gdy to nie pomaga odgiąć bardziej do 
góry ster wysokości. 

Gdy model podlatuje do góry (rys. Sc) 
i zwala się na skrzydło, wówczas ster 
nadeefcy odgiąć w dół lub przyczepić z 
przodu jeden spinacz więcej. 

Zakręt połączony z przechyłem może 
być spowodowany krzywym stateczni- 
kaem pionowym/ przekrzywieniem się 
poziomego lub, co się zdarza najczęś¬ 
ciej, krzywym skrzydłem. Należy 
sprawdzić, czy odgięcie krawędzi na¬ 
tarcia jest jednakowe na obu skrzyd¬ 
łach — model bowiem będzie zakręcał 
w stronę bardziej przygiętej krawędzi. 
Również odchylenie krawędzi spływu 
powoduje silne zakręty — model skrę¬ 
ca w stronę podniesionej krawędzi lub 
w stronę przeciwną do krawędzi opusz¬ 
czonej. Krawędzie spływu trzeba wy¬ 
równać, a gdy :ue pomaga, odgiąć nie¬ 
co w dół krawędź od strony zakrętu. 

Po oblataniu modelu z ręki możemy 
spróbować startu r. wyrzutni gumowej. 
Użyjemy do tego celu cienkiej gumki 
o przekroju 1X1 mm i długości około 
30 cm. Gumkę przyczepiamy z jednej 
strony szpileczką lub pineską do stołu 
czy podłogi, a z drugiej strony przy¬ 
wiązujemy oczko z drutu — na przy¬ 
kład spinacz, który naczepiamy o ha¬ 
czyk nacięty na dziobie modelu od 
dołu (rys, 9a). Naciągamy teraz gumkę, 
trzymając modc-l z tyłu za koniec kad¬ 
łuba (rys, 9b), Puszczamy — model 
startuje. Im mocniejszy będzie naciąg 
gumki — tym szybszy start i wyższy 
Jot. Start z gumowej wyrzutni można 
również stosować na dworze, przycze¬ 
piając gumkę do patyka wbitego w 
ziemię. Warunkiem jest tylko bez¬ 
wietrzna pogoda. 

Gdy nauczycie się prawidłowo regu¬ 
lować i bezbłędnie wypuszczać model, 
możecie zapoznać się z zasadami pilo¬ 
tażu i akrobacji. c.d.n, 

inź. W* SCHIER 
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SAMOLOT 

SZKOLNO 
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Wprowadzenie na stan uzbrojenia sa¬ 
molotów bojowych o napędzie odrzu¬ 
towym zmusiło konstruktorów^ do opra¬ 
cowania samolotów prze j solowych, prze¬ 
znaczonych do szkolenia personelu, gdyż 
jak się okazało, szkolenie na samolo¬ 
tach tłokowych nie dawało dobrych re¬ 
zultatów, Pilot, który uczył się Latać 
na samolocie śmigłowym, przechodząc 
na odrzutowe, mus la ł zaczynać szkole¬ 
nie prawie od początku. Toteż ^sto¬ 
sowa nde samolotów szkolno-treningo¬ 
wych o napędzie odrrzut awy m poważ¬ 
nie skraca czas szkolenia, a także eli¬ 
minuje zbędne nawyki, które pilot na¬ 
bywa ucząc się latania ma samolotach 
tłokowych. Obecnie ntemal wszystkie 
kraje przechodzą na ten system szkole¬ 
nia. Wynikiem nowych kierunków w 
szkoleniu pilotów jest Japoński samo¬ 
lot szkolno-treningowy FUJIT-1F2, pol¬ 
ska „Iskra”, czechosłowacki t ,L-29” I 
wiele innych. 

Pierwszym jednak tego rod ziaj u sa¬ 
molotem jest seryjnie budowany w 
Angkl od 19ST roku „Jet Frovost'\ 
Obecnie jest on budowany w całym 
szeregu odmian o specjalnych przezna¬ 
czeniach szkoleniowych. 

Samolot „PiroYOSt T.Mk-2" jest dwu- 
mle jscowym, je d nosćkiłk owy m wolno - 


rośnym dolnopłatem, konstrukcji cał¬ 
kowicie meta Lo we j. 

Kadłub o konsDrukcji półskorupowej, 
w swej przedniej części mieści kabinę 
ucznia i instruktora, w której znajdu¬ 
ją się 2 fotele położone obok siebie, 
wyposażone w urządzenia d3 katapulto- 
wamia. Kabina nie jest hermetyczna, 
w dziobie kadiuba umieszczone są 
urządzenia radiowe i elektroniczne, do 
których dogodny dostęp umożliwia 
otwierana klapa zamocowana na bocz¬ 
nych zawiasach. Skrzydła konstrukcji 
dwudźwi garowej o pokryciu pracują* 
cym wyposażone są w klapy oraz ha* 
mulce aerodynamiLczine umieszczone na 
górnej i dolnej [powierzchni. Lotki wy* 
ważone i skompensowane. 

Podwozie trójkołowe, wciągane w lo* 
cle w skrzydła i przód kadłuba. Samo¬ 
lot wyposażony jest w silnik Amstrong 
SIddeley „Vip&r" ASV-8 o ciągu 800 kG. 
Chwyty powietrza do silnika umieszczo¬ 
ne z obu stron kadłuba u nasady 
skrzydeł. Dyszę stbiika przedłużono 
długą rurą zakończoną w tyle kadłuba. 
Zbiorniki paliwowe — skrzydłowe, 

Prędkość maksymalna ma wysokości 
9000 m wynosi 530 km/h, minimalna- 
115 km/h. Prędkość wznoszenia 12,2 
m/sek. zasięg 910 km, z.S, 
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Opracował 

ZDZISŁAW 

SZAJEWSKI 






£0 tr. 


X OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY MODELI LATAJĄCYCH PLACÓWEK WYCHOWANIA POZASZKOLNEGO 



Zwycięzca u> kategorii modeli reduk¬ 
cyjno latających jednosilnikowych,. kol* 
Janusz Fes za k —Pałac Młodzieży Kato¬ 
wice. 



Zdobywca II miejsca w kategorii mo¬ 
deli silnikowych kot. Bodzianny z Kra¬ 
kowa. 


Model kol. J. Tomaszewskiego zdobyw¬ 
cy II miejsca w grupie seniorów w ka¬ 
tegorii modeli w ielosi lulkowych. 
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Krzysztof Votcmcft z Poznania (pferiuszkł z pranej), od lat ticzestrtfczp we luszpst- 
ktch imprezach model ars (u?a rafęfettuaego. 


(dokończenie ze str. 4} 

KLASA BI. 

1. miejsce Janusz Żeromski — Katowice A, Osiąg. wys. 755 m. 

2. miejsce Zbigniew Kulczyk — Kraków A. Osiąg, wys, 211 m. 

3. miejsce Michał Rusiński — Kraków A. Osiąg. wys. I9T m. 

4. miejsce Czesław Kruszyński — Bydgoszcz Osiąg, wys. 191 m. 

5. miiejsce Czesław Wojntowskl — Katowice E. Osiąg. wys. 190 m. 

ZESTAWIENIE DRUŻYNOWE 
(Ucząc po jedmej drużynie z woj.) 

I miejsce Kraków V miejsce Łódź 

II miejsce Katowice VI miejsce Poznań 

III miejsce Warszawa Woj. VII miejsce Wairszawa Stół, 

rv miejsce Bydgoszcz VIII miejsce Gdańsk 


WYNIKI WSZYSTKICH DRUŻYN, STARTUJĄCYCH W II 0ZMR 



9. KATOWICE C 

10. KRAKÓW B 

11. KATOWICE E 

12. KATOWICE F 

13. POZNA 

H. Katowice B 

15. WARSZAWA STÓŁ, 

16. GDAŃSK 


218 pkt. 
158 ipkt. 
149 pkt. 
111 pkt. 
95 ipkt, 
32 pkt. 
30 pkt. 
12 pkt. 


1. KRAKÓW A 

2. Pałac Młodzieży Katowice 

3. KATOWICE A 

4. KRAKÓW C 

5. KRAKÓW D 

S. WARSZAWA WOJ. 

7. BYDGOSZCZ 

8. ŁÓDŹ 


829 pkt. 
798 pkt. 
519 pkt. 
476 pkt. 
409 pkt. 
337 pkt 
303 pkt, 
233 pkt. 


Rakiety ekipy Z w LOK Kraków , ma- Najmłodsza zawodniczka Grażyna Szer- 
lowane były w białe i brązowe paskL szuń ze wsi Ostroudn pow< Ostróda. 
Na zdjęciu wyglądają jak zebry . Fot. £t. Wdoujiński ($) i St. Smołts (i) 



Instruktor Adam Wojnar z Krakowa t 
przygotowuje rakietę do odstrzału. 


Chłopcy ze test Wola Batorska poitj, 
Bochnia, ze siwymi rakietami. 


W KLUBACH 
I MODELARNIACH 

PAŁAC MŁODZIEŻY IM. BOLESŁA¬ 
WA BIERUTA W KATOWICACH, UL 
MIKOLGWSKA 26. 


Do Redakcji „Modelarza*', Warszawa, 
ul. Chocimska 14. 


W związku z artykułem pt. „Ambitny 
plan śląskich astronautów", jaki uka¬ 
zał sie w n-rze 3 „Modelarza”, Dyrekcja 
Pałacu Młodzieży im. B, Bieruta w Ka¬ 
towicach wyjaśnia nieścisłości, jakie 
wkradły Sie do w/w artykułu. 

1) W Pałacu Młodzieży nie działa i 
nie posiada żadnych pomieszczeń Ślą¬ 
ski Klub Rakietowy LOK. 

2) Ob. R, Ciszewski był w latach 
ubiegłych instruktorem godzinowym pra¬ 
cowni modelarstwa rakietowego w Pa¬ 
łacu Młodzieży. Autor, podpisany ana¬ 
gramem ..rb" nie podał w tym arty¬ 
kule, że w Pałacu Młodzieży istnieje 
pracownia modelarstwa rakietowego, 
której kierownikiem jest Ob. Edward 
Wesołowski. Informacje zawarte w ar¬ 
tykule o pracy klubu dotyczą właśnie 
pracowni modelarstwa rakietowego Pa- 
lacu Młodzieży. Jednocześnie uprzejmie 
komunikujemy, że nasza pracownia mo¬ 
delarstwa rakietowego współpracuje z 
LOK 1 jest współorganizatorem wielu 
wspólnych imprez. 

W związku z powyższym Dyrekcja Pa¬ 
łacu Młodzieży prosi o zamieszczenie 
wyżej podanego sprostowania, zaprasza¬ 
jąc jednocześnie przedstawiciela Waszej 
Redakcji do odwiedzenia Interesującej 
eo pracowni w Pałacu Młodzieży. 

Dyrektor Pałacu Młodzieży 
(Małkowski Leon) 

Kierownik Wydziału Technicznego 
(L. Ostrowski) 


OD REDAKCJI 

Bardzo nam przykro, że do notatki 
wkradły ale pewne nieścisłości za które 
orzenraszamy Kierownictwo Pałacu Mło¬ 
dzieży. 


dokończenie ze str . 14 
MALOWANIE MODELU 

Cały ciągnik należy pomalować 
na zielony kolor (khaki), stosowa¬ 
ny do pojazdów wojskowych. Znak 
po obu stronach skrzyni ładunko¬ 
wej, numer na obu drzwiach oraz 
godło państwowe miedzy przednimi 
oknami — kolor biały. Bieżniki 
kół nośnych i napinające* zaczer¬ 
nione na rys. wykonać należy 
z gumy lub malować na kolor 
gumy (matowe). Dach i siedzenie 
kierowcy pokryć płótnem barwio¬ 
nym na koJor khaki. Gąsienice oraz 
bieżniki rolek podtrzymujących 
stalowe. Wnętrze kabiny w kolo¬ 
rze zielonym. Galka dźwigni zmia¬ 
ny biegów czarna. Tablica przyrzą¬ 
dów kontrolnych w kolorze całości. 
Pierwsze od strony lewej światło 
kontrolne na tablicy przyrządów — 
czerwone, drugie — żółte. W dru¬ 
gim rzędzie, pierwszy z lewej przy¬ 
cisk startem —- czarny. Tarcze 
wskaźników — białe, skala 1 wska¬ 
zówki — czarne. Trzy gałki cięgien 
w dolnym rzędzie w kolorze 
całości. 

Z, GROCHOWSKI 
Warszawa 
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Lucjan Malesa rek — Rold linów* ul. 
Świerczewskiego f po w. Tychy, zamie¬ 
ni 10 sztuk szyn, kolejowych (luki) oraz 
dwie weglarki w rozmiarze „HCr firmy 
„Pico”, zużyty silnik samozapłonowy 
niemiecki o poj, 2.5 cm 3 na sklejkę od 
0,5 do 2 mm oraz książkę „Nowoczesne 
zabawki, elektronika w domu i w 
szkole”. 

Michał Kapłan — Mariańskie Łaźni, 
CS armady 1/43, CSRS, pragnie pro¬ 
wadzić korespondencje z ll-letnim mode¬ 
larzem polskim. 

A„ Brysz — Mosty 2a, t>br. Grodno, 
BSHR — poszukuje następujących pla¬ 
nów samolotów: ,,RWD-20". .Tatra”, 
„Łoś”. „Fa-18” ,,M-2'\ „Wilk”. model 

akrobaeyjny , .Skrzat' 1 , 

Frank Gunter -- Drunske/Ftugen, Karl 
Liehknechstrasse 55 — Nrd, poszukuje 
planów lotniskowca „Aromache*', pan¬ 
cernika ,,Iova” krążownika „De Royter”, 
pancernika ..Hajmondo Mon te ecu coli”, 
pancernika ,Vitorio Veneto”, pancernika 
„Potiomkin”. 

Zbigniew It zeszoiar.sk i —■ Łódź — Julia¬ 
nów. uL Aleje Róż 18, poszukuje nume¬ 
rów miesięcznika ,.Morze' 1 z lat 19^5— 
1953. 

-Jacek Gregor — Wrocław, ul. H. Sa^ 
wickiej 15/9, posiada do sprzedania sil¬ 
nik „Allag" o pojemn, 2,5 cm*. 


Stanisław ftluś — Kraków, ul. Bożego 
Miłosierdzia 4, posiada silnik elektryczny 
lotniczy 24V, silnik elektryczny od wy¬ 
cieraczki ł2V oraz silnik elektryczny 
220V. koleikę elektryczną w rozm. p( S”, 
które wyrmeni na lornetkę połową lub 
odsprzeda, 

Eberhard Klemen-Kunanz/Sa t Kord- 
strasse 22, NRD, pragnie prowadzić kore¬ 
spondencję z modelarzem lotniczym bu¬ 
dującym modele szybowców Al lub A2. 

Jerzy Swendowski — Warszawa, ul. 
Lipowa 5 m 2, posia-da do odstąpienia 
silnik spalinowy o pojemności 0.8 cm 1 
oraz silnik elektryczny 4,5 V. 


MODELARZ 

POMAGA 


Andrzej Grala — Łódź, ul. Wodna 21 
m 38, posiądą do odstąpienia plany wiciu 
okrętów niemieckich, oraz kilku samo¬ 
lotów i czołgów, a także roczniki lub 
pojedyncze numery ..Przeglądu Mor¬ 
skiego’ 1 (1950 i 1957-00). „Modelarza” i 
„Morza” - (1955—60), Poszukuje przekro- 

\ 


jów kadłuba ORP „Jastrząb”. Pragnie 
korespondować z kolegami pracującymi 
nad wielostrzałowymi działami do mo¬ 
deli zdalnie sterowanych, 

Ryszard Kozłowski — Sosnowiec, ul. 
Wawel lo m 5, poszukuje wału korbo¬ 
wego i rozjpylaczą ipaliwa z iglicą ha¬ 
mującą dopływ paliwa do silnika samo¬ 
zapłonowego „Zeiss” 1 cm 1 lub zużytego 
silnika wyżej wymienionego typu. 

Andrzej Włodarczyk — Lodź, ul. Ma* 
riana Buczka 25 m 24 f poszukuje silnika 
elektrycznego lub ..Pico” 4,5 V 

oraz kondensatora stałego 1000—2000 pF. 

Benedykt Kołodziej — Dzieckowiee. uL 
Leśna 3, po w. Tychy, pragnie prowadzić 
korespondencje t modelarzami lotniczy¬ 
mi oraz z kolegami, którzy w drodze 
wymiany mogą oddać różne numery 
„Modelarza”. 


MODEL PŁYWAJĄCY WOHOŁOTO 
„METEOR” 

Model pływający na uwięzi wodolotu 
„Meteor” (dwa arkusze formatu BI), jest 
już do nabycia w redakcji w cenie 20 zl. 

Należność na wymieniony plan należy 
wpłacać na konto „Modelarza” PKO VI 
Oddział Miejski W-wa 99-9-420164. 




BOK IX, NR 98 
CZERWIEC 

Redaguje Kolegium 

SEKRETARZ ODPOWIEDZ IALNY 
REDAKCJI — STEFAN SM O. 
LIS, JAN MARCZAK, WŁADY¬ 
SŁAW NIESTOJ, LESZEK KO- 
MUDA, BOGDAN GABRYSIAK 

WYDAWCA 
ZARZĄD GŁÓWNY 
LIGI OBRONY KRAJU 

Adres redakcji: Warszawa, ul. 
Chocimska 14, teł, 25-12-31 we w. 24. 
Zamówienia i przedpłaty przyj¬ 
mują Urzędy Pocztowe i listono¬ 
sze, Cena egzemplarza 2,50 zł. 
Prenumerata: kwartalnie 7.50 %Ł f 
półrocznie 15 zl, rocznie 30 xL 
Zamówienia ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje Przedsię¬ 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch” Warszawa, 
ul. Wilcza 46. Cena prenumeraty 
na zagranicę jest o 40% droższa 
Egzemplarze zdezaktualizowane 
można zamawiać wr Centrali Kol¬ 
portażu „Ruch” Warszawa, ul. 
Srebrna 12, Przedruk dozwolony 
tylko za podaniem źródła. Druk 
Wojsk, Zakł. Graf. Warszawa. 
Zam, 6416. L-64, Nakład 25,100 egz. 


MODEL ŚMIGŁOWCA 
WSK „OKĘCIE” 

W modelarni lotniczej 
przy WSK-Okęcie, prowa¬ 
dzone są eksperymenty 
przy budowie latających 
modeli śmigłowców'. 

W dniu 5 maja br. na 
lotnisku Gocław, konstruk¬ 
tor modelu kol. Jaroszuk 
demonstrował, zebranej pu¬ 
bliczności, zbudowany mo¬ 
del, Szkodą, że członkowie 
modelarni WSK, nie pomy¬ 
śleli o zorganizowaniu za¬ 
wodów latających modeli 
śmigłowców'. 




MOOEL CZOEGO 
RADZIECKIEGO 
„T-34” 

Wielu modelarzy zbudo¬ 
wało modele radzieckiego 
czołgu T-34. Jednym z nich 
jest Karol Kocierz z Biel¬ 
ska Białej. Zbudowany 
przez niego model jest na* 
pędzany silnikiem elek¬ 
trycznym. 
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MODEL SAMOLOTU RWD-6 
W MUZEUM TECHNIKI W PRADZE 

W czechosłowackim Muzeum Techniki w Pradze, miedzi 
innymi motelami samolotów, znajduje się również mo~ 
del polskiego samolotu „RWD-6’'. Model w podzialce 1:30 
wykonał R Ciżek. 


PODWODNY „PASAŻER" 


Na razie w postaci modelu, który prezeobujemy na zdję¬ 
ciu, Oryginał ma być gotowy w 19fi4 r. Ten podwodny statek 
pasażerski jest budowany w Szwajcarii i będzie nosił nazwę 
,.MESOSCAPHE’\ Przeznaczony będzie do krótkich wycie¬ 
czek w głębinach Jeziora Genewskiego dla zwiedzających 
Szwajcarska Wystawę Krajową w Lozannie, która odbędzie 
sie w 1964 r. 

Oryginał ma wymiary 27 x 3,1 S m i będzie mógł zanurzać 
się ma głębokość 700 m. Licznie rozmieszczone reflektory 
pozwolą pasażerom na obserwacje podwodnego otoczę ma 
statku, co stanowić będzie niewątpliwie wielka atrakcje. 


LATAJACy 

pierSciehio- 

PtAT 


PftWNOSC I BEZPIECZEŃSTWO 


Ciekawy konstruk¬ 
cję modelu pierście- 
niopłata zbudował 
znany konstruktor 
bezogonowców dr 
Aleksander Lippisch 
obecnie zamieszkały 
w USA. 

Na zdjęciu niżej 
pokazany jest płat 
pierścieniowy w któ¬ 
rym znajduje się 
śmigło napędowe 
o średnicy 250 mm. 



Pod takim hasłem lansuje swój pomysł Emil Hol z z Mann¬ 
heim — NRt’. Jego zdaniem wyeliminowanie wypadków na 
Mirażach można osiągnąć przez zastosowanie rolek. Pomysł 
oryginalny, lecz niestety bardzo drogi w realizacji, ale kto 
wie, czy w przyszłości nie znajdzie zastosowania. Na razie 
możemy odnotować, że próby z modelem wypadły pomyśl¬ 
nie. Co będzie <z pomysłem — zobaczymy. 


Zdjęcia; Flug Model Technik, Modeiar, Hobby* Nauftcns 


NOGA 
ŻEGLOWAĆ 
LUDZIE, 
M0ŻEM91119 

Stadko kacząt za¬ 
okrętowało się na 
pokład pozostawio¬ 
nego przez dzieci 
modelu żaglówki J 
wypłynęło na „sze¬ 
rokie wody” stawu 
w nowojorskim Cen¬ 
tral Parku. Jak wi¬ 
dać na zdjęciu u- 
skr zydle ni żeglarze 
doskonale sobie ra» 
dzą z nawigacją, 
płynąc ku wielkiej 
marynarskiej przy¬ 
godzie. (w) 

















